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Poznań, 27 października. Zwracaliśmy kilkakrotnie 
uwagę na wiadomość, tyczącą się umowy zawartćj pomiędzy 
Prusami, Rosyą i Austryą, w sprawie polskićj, podając pro-, 
stujące szczegóły jednego z pism wiedeńskich i Gazety Ko- 
lońskićj. Celem uzupełnienia powtarzamy dziś list z wiedeń
skiej N. f. Presse, treści następującćj:

„Wierni swój manierze, wszystko, czego się nie wie 
i o czćm ,,„u góry““ niczego nie można się dowiedzieć, ogła
szać wprost za „„bezzasadność“, kilku naszych kolegów,— 
którzy wybuchają gniewem, jeźli nazwie się ich półurzędo- 
wymi, ale pomimo to lubują się w śmieśznćj roli, z góry 
uprzywilejowanych pierwszych zakłidów zaprzeczania — 
usiłowało podawać w wątpliwość prawdziwość naszych wska
zówek co do właściwego punktu stosunków między Austryą 
i Rosyą. Powtarzamy, że nasza w^rśya o chwilowych stosun
kach trzech mocarstw wschodnich, jaką przeciwstawiliśmy ro- 
niańśoiii paryskićj La Preisńj co do istoty swćj jest zupeł
nie dokładna. Zbliżenie się to Rosyi i Austryi, rozpoczęte 
z jednćj strony odwiedzinami W. Ks. Konstantego w Wiedniu, 
z drugićj zaptó^adzeniem stanu oblężenia w Galicyi, pó
źnićj zaś pód atspicyami p. Bismarka dokonańe w Kisyndze 
i Karlsbadzie, wprawdzie nie doprowadziło do właściwego, 
wszystkie sprawy obejmującego przymierza, jednak do sfor
mułowanej na piśmie umowy pod względem Sprawy polskićj. 
Myśl tejżfe umowy na tćm polega, że Austryą, która od czasu 
jak Rosyą 7 września 1863 r. oświadczyła, iż rozprawy nad 
sprawą polską Uważa za zamknięte, w sprawie tćj wprawdzie 
miała rozwiązane ręce, faktycznie odstąpiła od sześciu pun
któw, które sama była sformułowała w jednakićj depeszy 
z 18 czerwca r. 1863, IV zaś punktu („„zupełna wolność su
mienia i zniesienie ograniczeń tyczących się wykonywania ka
tolickiego obrządku““) nawet wyraźnie się zrzekła. Również 
faktycznie przystała Austryą na myśl przez księcia Gorcza- 
kowa 13 lipca 1863 wyrzeczoną, aby zamiast proponowanćj 
i odrzuconej koDferencyi mocarstw na traktacie wiedeńskim 
podpisanych, mocarstwa które podzieliły Polskę, rozpoczęły 
układy względem „„administracyjnych szczegółów i dalszych 
postanowień.““ Powtarzamy zatćm, że myśl ta, która od sa
mego początku odpowiadała zamiarom pruskim, urzeczywi
stnioną została na zjazdach w Kisyndze i Karlsbadzie, a trzy 
gabinety w samój rzeczy zgodziły się na to, aby sprawę pol
ską odtąd uważać za wspólną wewnętrzną; jednak nie przy
szło do odnowienia traktatu w Minchengracu niegdyś za
wartego.

„Odnowienia tego traktatu nie było potrzeby, ponieważ 
owo porozumienie się nie mogło mieć innęgo Celu nad umowę 
trzech mocarstw w podziale Polski udział mających, że dla 
nich nie masz więcój kwestyi polskićj w znaczeniu sprawy eu- 
ropejskićj. W skutek tego Austryą musiała przedewszystkićm 
zupęłnię zrzec się mieszania się na przyszłość w rosyjski sy
stem ćę dó sprawy kościelnćj; a że takie zrzeczenie się nastą
piło, pokazuje się z depeszy hr. Rechberga z 6 sierpnia b, r. 
do Rzymu'wysińsowanćj, w którćj oświadczono, że gabińęj: ce
sarskimilsi odmówić wszelkiego wdawania się w napięte sto ■ 
sunki, które w sposób pożałowania godny źasżłymiędzy ces. 
rosyjskim iządetn a rzymską kuryą i zamyśla w tćj sprawie 
trzymać się śćiśle zasady niewdawanią się.

„Tymczasem niebawem si§ ¿ipąkaź&łt^ że rządowi rosyj
skiemu nie wystarczało bierne tylko zachowanie się Austryi. 
Rosyą żądała i oczekiwała od Austryi zupe|pego( moralnego 
popierania swojego syśtertiu traktowania sprawy kościelnćj, 
a równocześnie i o ile możności jJimakoWegb postępowania 
z Rusinami w Galicyi, a między innemi zażądała oddania so
bie do dyśóbzyćyi pewnćj liczby greeko-unickich księży, któ
rych wielki brdk-samćj w Austryi czuć się daje,itp. Okoliczność, 
że Austryą w. ustęps wach swych nie dość odpowiadały życze
niom Rosyi, oziębiła nieco, jak się zdaje, sto3unki'*iniędzy 
obydwoma gabinetami,

„Żtąd tćżto także poszło, że rząd rosyjski uznawszy 
w ostatnich czasach potrzebę zawarcia przjnajmnićj zewnę
trznie pewnęgo Pótfeaju pokoju ze stolicą rzymską, użył w tćj 
sprawie pośrednictwa Prus a nie Austryi, W towarzystwie 
pruskiego kolegi udał się temi dniami — po wyjściu ostatnićj 
encykliki do biskupów pokkich — tymczasowy zawiadowca 
spraw rdsyjskićh w Rzymie, baron Meyendorf do papieża 
z prośbą, ażeby przynajmnićj jak na teraz nie brał spraw pol
skich za przedmiot urzędowych i uroczystych przemówień; 
gdyż utrudniłoby to osobiste usiłowania rosyjskiego rządu. 
Zdajesię, że papież przyrzekł to, o co go płoszono; albo
wiem car odebrawszy sprawozdanie p. Meyendoyfa, ,nje tylko 
Wysłał natychmiast rozkaz do Petersburga, ażeby urzędownie 
sprostować ogłoszoną właśnie temi dniami w francuskim 
Journal de St. Peteisbourg, szyderczą uwag^ o ency
klice papieskićj (jakoby była dziełem Jezuitów} do polskich 
biskupów, a tćm samćni zadość uczynić papieżowi, lecz w po
dróży po Niemczech wyraził się w obec pewnego wysoko poło
żonego prałata, że uważg papiestwo za stróża (podług innćj 
wersyi: za ostatniego stróża) prawa i prawowitości na świecie, 
i dla tego ma sobie za obowiązek bronić go.

„Zatćm to właśnie, co oddala Bośyą od Austryi, zbliżyło 
do się cezaropapism wschodu i kościół zachodu; cb się zaś ty
czy Polski, rzecz pozostanie przy umowie trzech mocarstw 
w podziale Polski udział mających.“

Sobota, 29 października 1864.
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NPan racsył udilelić JCW. w. księciu Mikołajowi Konotanty- 
nowiciowi roiyjokiema order czerwonego orła.

Najwyiszćm rozporządzenie n z dnia 21 października 1864 r. znie- 
«iono ustęp § 6 ordynacyi bankowdj z dnia 5 października 1864 r. we
dle którego bank pruski przy interesach lombardowych nie ma brać 
więcój jak szcłć od sta, licaąc na rok.

X Berlin, 27 października. Dziś rano wyjechali ks. na
stępca tronu pruskiego wraz z małżonką do Szwajcaryi, gdzie 
majią zabawić aż ku Bożemu Narodzeniu. W Hanowerze spo
tkali się z księstwem Walii. Podkanclerzy rosyjski ks. Gor- 
czakow przybył dziś do Berlina, gdzie zabawi aż do przyjazdu 
cesarza rosyjskiego. Miał niebawem rozmowę z posłem rosyj
skim. Cesarz rosyjski ma opuścić Niceę 30 bm. i przybyć do 
Berlina dnia 2 listopada, zabawić sześć godzin i wrócić do Pe
tersburga.

Instrument pokoju miano już parafować w Wiedniu, 
a tymczasem gubernator wojenny sprawujący Jutlandyą imie
niem mocarstw dwóch sprzymierzonych, zakazał od dnia 1 li
stopada wywozić z Jutlacdyi zboże, bydło na rzeź i w ogóle 
żywność jakiego bądź rodzaju.

Co do sprawy głogowskićj zarządxono surowe śledztwo. 
Poruczono je jednemu z urzędników policyjnych.

L. C. Berlin, 27 października. Sąd stanu. Sprawa prze
ciw Polakom.

Po zagajeniu posiedzenia o godzinie 9 przystępuje prezes 
Biichtemanndo badania obżałowanego:

Marcelego Borowskiego (lat 35), zarządzającego 
wsią matki swćj Czarlinem w powiecie kartuskim, któremu 
oskarżenie zarzuca, że porówno z ks. Mafańskim do najwa
żniejszych propagatorów polskości w powiecie swym należał 
i jako rendaut towarzystwa rólniczego założonego w Koście
rzynie przez pierwszego, późnićj składki na rzecz powstania 
polskiego zbierał. Obżałowany przeczy temu, oświadcza
jąc, że towarzystwo róloicze jedynie cele agronomiczne miało 
na oku, że wprawdzie zbierał także składki dla niesienia po
mocy rannym Polakom w powstaniu, lecz nie na wspieranie 
powstania. Przecież zebranych pieniędzy nie mógł odesłać nie 
wiedząc do kogo je zaadresować, i dla tego obrócił je na bu
dowę klasztoru w Kościerzynie, wskutek czego chciał się po
rozumieć z dawcami, gdy llwięzienie przeszkodziło mu w wy
konaniu tego zamiaru. Oczywistą zatćm jest rzeczą że w ża
dnym nie stał związku z jakimkolwiek komitetem.

Jó.?ef Piotr Thokarski (lat 35) właściciel wsi Wygody 
w powiecie kartuskim, także jest oskarżony o zbieranie składek 
celem wspierania powstania przeciw Moskwie, z upoważnienia 
komitetu narodowego. Obżałowany przeczy temu i oświad
cza, że poruszony do żywego nieszczęściem rodaków, prosił 
z własnego popędu kilku swych bogatych krewnych o wspar
cie dla nich, przyczćm zwrócił im uwagę na wydane w tćj mie
rze rozporządzenia rządu narodowego. Uwagę tę zapewne 
fałszywie zrozumiano.

Następuje wysłuchanie świadków w sprawie obżałowa- 
nycb ks.Marańskiego, Borowskiego i Thokarskiego. 
Zeznania ich są małćj wagi; tylko świadek Dębiński oświad
cza, że zawezwany został przez p. Thokarskiego do zapłacenia 
składki w ilości siedm razy wziętego podatku klasowego. P. 
Thokarski dodał, że okładkę tę wymaga jakiś tajny komitet, 
świadek zaś osądził, że zapewne pieniądze te miały być obró
cone dla wsparcia nieszczęśliwych Polaków w Królestwie Pol
skićm.

Wciągu badania ks.Marańskiego oświadcza tenże, 
że oskarżenie przeciw niemu polega na samych pomyłkach. 
I tak powiedziano między innemi, że pod' płaszczykiem poja
wiania się duchów odbywano w pob iżu jego mieszkania zgro
madzenia w celach rewolucyjnych. Tymczasem bliższe śledztwo 
okazało, że to jakaś dziewczyna, należąca dawnićj do towarzy
stwa komedyantów, robiła żarty z trzaskającym grochem. Sa
mo się przez się rozumie, że po wykryciu sprawki ustały na
tychmiast mniemane zgromadzenia rewolucyjne. Inną rażą 
potrzebował obżałowany tyczek do chmielu i takowe od jedne
go z swych znajomych otrzymał. Wnet rozgłoszono, że ma 
u siebie skład kos dla powstańców. Późnićj przekonano się 
przecież że to były cienkie i słabe sosnówe tyczki.

Odnośnie do powyższych faktów motywuje rzecznik Lent 
Wniosek swój o uwolnienie obżałowanego ks.Marańskiego i łą
czy zarazem wniosek o uwolnienie pp. Borowskiego i Thokar
skiego. Naczelny pfokura tor przystaje na uwolnienie 
ks. Marańskiegó, sprzeciwia się przecież dwom drugim 
wnioskom.

Obżałowanemu Adolfowi Koczorowskiemu (lat 39). 
właścicielowi dóbr Dębna w powiecie wyrzyskim, zarzuca oska
rżenie, że porówno z p. Łączyńskim należał do i omitetu „bia
łych“. Oskarżenie charąkteryzuje przy tćj sposobności stron
nictwo „białych“ między innemi w ten sposób : Rozwiązanie 
kwestyi czy w przyszłćm państwie polskićm żywiołem rządzą
cym miała byś' szlachta i duchowieństwo, czy 1 i tćż klasa śre
dnia, tj. mieszczańska, pozostawiono przyszłości i zbiegowi 
wypadków. Nie przeszkadzało rozwojowi sprawy, że szlachta 
opierając się na fódzinie książąt Czartoryskich, głównie liczyła 
na śympatye Francyi i Anglii, że duchowieństwo coraz wyłącz- 
nićj upatrywało zbawienie Polski w pomocy Ojca ś., że wresz
cie zapaleńsze głowy coraz silniejszym węzłem łączyły się 
z emigracyą i centralnym komitetem warszawskim. Przecież 

. leżało w naturze rzeczy, że od chwili gdy w Kongresówce po-
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stanowiono wybuch narodowego powstania, drogi rzeczonych 
trzech stronnictw musiały się rozejść. Jak wiadomo nastąpiła 
stanowcza decyzya w tćj mierze ku końcowi 1862. W War
szawie i w ogóle w Królestwie Polskićm stała na czele ruchu 
głównie partya demokratyczna w połączeniu z emigracyą. Z tćj 
to partyi powstał komitet centralny w Warszawie i organiza- 
cya tajna rozgałęziona po całćj Kongresówce i ona tćż ujęła 
kierownictwo zamierzonego powstania. Stronnictwo arysto
kratyczne-klerykalne wzdrygałosię poddać zwierzchnictwu de
mokratycznych przodowników ruchu, nie obiecując sobie ża
dnego pomyślnego rezultatu z powstania, przedsięwziętego 
w takim kierunku, tćm bardzićj, że nie widziało dostatecznego 
ku teiąu przygotowania. Odtąd więc można było w Poznań- 
skićm namacalnie odróżnić obydwa stronnictwa „białych“ 
i „czerwonych“. Pierwsze, złożone z szlachty i duchowień
stwa, było przeciwne powstaniu, podczas gdy „czerwoni“ 
wszelkich dokładali starań, aby powstanie, którego wybuch był 
naznaczony na wiosnę w r. 1863 przysposobić i wesprzeć. 
Adolf Łączyński pozostał na czele stronnictwa „białych“, za
mierzającego przygotowywać przez dłuższy jeszcze czas po
wstanie, oczekując do wybuchu pomyślniejszych konstellacyi 
w polityce europejskićj. Jednakże przebieg wypadków i obawa 
aby nie być zupełnie oskrzydlonemi lub usuniętemi od kiero
wnictwa przez „czerwonych“, wnet popchęły dalćj i stronni
ctwo „białych“. Od połowy lutego 1863 r., gdy powstanie wy
buchł ) wbrew życzeniu „białych“, po całym rozgałęziło się 
kraju i stało się faktem dokonanym, wzięli się znowu do czynu, 
aby odzyskać stracone pole, tćm bardzićj, że obudzone pod 
wrażeniem konwencyi rosyjsko-pruskićj śympatye na Zacho
dzie zdawały się sprawie polskićj pomyślną gotować przyszłość. 
Od tćj chwili widzimy, powiada oskarżenie, stronnictwo „bia
łych“, postępujące krok w krok drogą utorowaną przez „czer
wonych.“

Pytany następnie ad generalia, przemawia obżałowany 
Adolf Koczorowski temi słowy:

„Zamiarem moim jeBt bronić się w języku niemieckim 
przed wysokim sądem, jakkolwiek bardzo niedostatecznie nim 
władam. Powodem mi jest naprzód że tlómacz i najlepszy, 
jak to doświadczenie nas uczy, nie jest w stanie oddać zupeł
nie myśli oskarżonego, a potćm że nie mam potrzeby obecnie 
konstatowania praw mowy mojćj ojczystćj, których ani na 
chwilę wysoki sąd nam nie zaprzeczył.

„Oskarżenie wytoczonego naprzeciw mnie procesu, opiera 
się jako na podstawach, na

1) piśmie z 16 lutego 1863 przez p. Łączyńskiego i mnie 
podpisanćm;

2) liście hr. Edwarda Ponińskiego do szwagra swego pana 
Łączyńskiego pisanym;

3) liście p. Arendta;
4) oświadczeniu z dnia 31 marca 1863 w koncepcie pomię

dzy papierami p. Łączyńskiego znalezionym;
5) i akcie rozwiązania tak zwanego „komitetu“ przez 

rząd narodowy z dnia 9 kwietnia 1863 r.
„Co do 1. Że to pismo podpisałem już w śledztwie 

przedwstępnćm oświadczyłem; tu do tego to jeszcze dodaję, 
że wszelką bez obawy przyjmuję odpowiedzialność tak zamy
śli, które rzeczone pismo objawia, jakotćż za każde w nićm 
zawarte słowo, zaprzeczając wszakże wszelką słuszność do- 
mysło n i ztych wyprowadzonym następstwom, które oskarżenie 
stawia. Po wód i cel tego pisma są tak otwarcie i rzetelnie 
w nićm oznaczone, że żadnych do ich wyjaśnienia komentarzy 
nie potrzeba. Komitetu żadnego, pomimo takićj nazwy 
ogólnie nam podobno nadanćj, nie tworzyliśmy, nic nigdy taj
nego nie przedsiębraliśmy, staraliśmy sięotwarcieijawnie 
% myśl pisma naszego z dnia 16 lutego 1863 r. — jedynie dla 
uporządkowania i uprostowania położenia, ażebyśmy przez nie
porozumienie jakie nie mogli być wciągnieni dalćj, jaktochcie- 
Pśmy — zredagowanego; tak siebie samych jak i rodaków 
oświecić i przez to od wszelkiego możebnego złego ustrzedz. 
Mieliśmy przekonanie , że do tego celu tylko dojść zdołamy, 
widując się, udzielając sobie wiadomości, porozumiewając się 
jak najczęścićj, i wszelkićj tćż odtąd używaliśmy towarzy
ski ćj kutemu sposobności. Zgromadzeń ogólnych już dla tego 
hiemieliśmy nigdy i tych tćż mieć nie mogliśmy, ponieważ ża- 
dnćj pomiędzy nąmi ścislćj nie było organizacyi. Kto chciał 
mieć jaką wiadomość starał się odszukać równie myślącego; 
i tak do p. Łączyńskiego, mieszkającego w tencząs w Poznaniu, 
ogólnie kochanego i szanowanego męża, jakotćż do mnie z nim 
ściśle żyjącego przybywająci do Poznania po wiadomości 
i z wiadomościami przybywali.

„Uczyniony mnie zarzut jakobym należał do jakiego taj
nego komitetu nie jest żadnym poparty dowodem i istotnie 
tylko jako podejrzany o to, jestem od 18 miesięcy więziony 
i prźed wysoki sąd stawiony. Odpierać podejrzenia tćm jest 
trudnićj, że nie ma na poparcie swe żadnego faktu. Wszakże 
dowodzenie negacyi jest wprost za niepodobne uznane; nie 
rozumiałbym dla czego bym miał na to bez żadnych granic 
puszczać się pole, już i przez wzgląd na stratę tak drogiego 
czasu. W to miejsce niechaj mi będzie wolno, jak najsolen- 
nićj oświadczyć, że z uczucia najgorętszego patryotyzmu, tego 
samego zapewne, który powiódł z innemi przekonaniami braci 
moich w inny kierunek, dałbym był i dałbym dzisiaj jeszcze 
ostatni grosz mojego i mojćj rodziny majątku, jak i ostatnią 
kroplę krwi naszćj, ażeby to co się stało, nie było się 
stało.

„Co do 2. Rozbieranie listu hr. Edwarda Ponińskiego-



ii

ani mnie nie przystoi, ani też do mnie należeć może. Wszakże 
pozwalam sobie tg tu uczynić uwagę, że lubo list ten przez 
oskarżenie jest jako jeden z dowodów naprzeciw mnie posta
wiony, przecież jest to jedynie tylko jakiegoś podejrzenia, a nie 
pewnego faktu dowód.

„Co do 3. Listu p. Arendta najzupełnićj nie rozumiem 
i nie potrafiłbym z niego źadnćj zdać sprawy, ani tłómaczenia. 
Wszakże pismo to tak jak i list hr. Ponińskiego naprzeciw 
mnie nic pozytywnego nie dowodzi, a do poparcia nawet ja
kich podejrzeń, lub do wyprowadzenia jakich domysłów, jesz
cze mniej jak pierwszy posłużyć może.

„Co do 4. Nie tylko stosunki rodzinne, najściślejsza od 
samój mojej kolebki z nim zażyłość, szczere moje do niego 
przywiązanie, wysoki dla niego szacunek, nareszcie wspólność 
zdania politycznego, łączyły nas koniecznie z panem Zaczyń
skim, i chętnie bez wahania żadnego wszelką w postępowaniu 
z nim zawsze podzieliłbym solidarność.

„Co zaś dotyczy rzeczy samój to jest czy w dniu przez 
oskarżenie oznaczonym, zgromadziło się u p. Łączyńskiego 
liczniejsze towarzystwo, czyli tćż w dniu innym (wszakże 
tego zapewne bliskim) już dzisiaj naturalnie, przypomnieć 
sobie nie mogę. Rzeczywiście, że około tego czasu opusz
czał pan Łączyński Poznań i znajomi jego zgroma
dzili się, ażeby go pożegnać. Przy rozejściu się naszśm nic 
naturalniejszego, że p. Łączyński kilka słów pożegnalnych po
wiedział, że wspomniał także w gorącym tym czasie o kwestyi 
polskiój, także nic naturalniejszego; czyli zaś słowa jego były 
dosłownie też same, jakie w przytoczonym przez oskarżenie 
koncepcie się znajdują, lub do tych nawet , podobne, tego nie- 
przypominam sobie i trudno, ażebym mógł to spamiętać po 
tak długim czasie.

„Pozwalam sobie tę tu dodać uwagę, że napisany koncept 
do jakiójkolwiek mowy, zaledwie posłużyć może za dowód nie
zmiennego postanowienia jój wypowiedzenia a wszakże nieza
wodnie nigdy za dowód rzeczywistego faktu. Nareszcie także 
i z tego źródła nic innego naprzeciw mnie wywieść by się nie 
dało jak powód do podejrzenia.

„Codo 5go. Aktu rozwiązania tak nazwanego komi
tetu przez rząd narodowy nie znam i nigdy nie wiedziałem. 
Mógł on wszakże nastąpić po prostu tylko na mocy nadanćj 
nam aczkolwiek bez naszój w tern winy, przez publiczność na
zwy komitetu, a to tćm więcój, że zapewne dla skrócenia sam 
p. Łączyński (jeżeli prawda że on koncept do przedmowy przy
gotował) tój nazwy użył, tak jak stosunkom towarzyskim 
miano organizacyi dli tego mógł nadać, że w następstwie 
pisma z dnia 16 lutego 1863, tu na początku wzmiankowanego 
wszyscy bliżsi znajomi i jednego' politycznego zdania za wy
branych do odbierania i udzielania wiadomości 
i r a d nas uważali. Przez wyjazd p. Łączyńskiego z Poznania 
organizacya ta koniecznie musiała zaprzestać istnieć.

„W odbieraniu i wypłacaniu pieniędzy żadnego nie mia
łem udziału.

„Co się tyczy nareszcie uczynionego mnie (jako także do
wód podejrzenia,) zarzutu a gitacyi, tłómaczenie moje jest 
proste i łatwe. Żadnego postępku nielegalnego w tój sprawie 
nie popełniłem; broniłem tylko, szczerze powiem, praw na
szych, wypełnieniem obowiązku względem współobywateli 
i siebie samego. Nigdy wszakże z obrębu legalności nie 
występowałem.

„Kończąc, rozumiem, że winienem objawić,rzetelne prze
konanie moje o powodach, które sprowadziły prekuratoryą 
do tak licznych naprzeciw mnie podejrzeń i posądzeń. Prze
konany jestem, że niezawodnie jedynym do tego powodem jest 
ten mylny punkt wyjścia, który w całym akcie osk< rżenia się 
objawia od początku dó końca: że uczucie narodowe 
i legalna jego praw obrona sąpoczytane za bunt 
id żność przewrotności rewolucyjnój; że religij- 

ą jest po dejrzywana jako środek do rewolucyjnych ee- 
uość wadząca, że szczere i otwarte występowanie na 
łów pro . e legalnój w obronie naszych praw narodowych 
drodze Sci si » , tk u oznaczone są nazwą niesfornój a gi-
wszędziei ot*
tftC^ Z podobnych źródeł naturalnie że potoki po-

deip^Ve?pk^ do szczegółowego zbadania
nrzvtoczonycb przez oskarżenie naprzeciw obżałow skryptó w 
FzapvtuTe go, czy od kierowników komitetu „białych“ wyszła 
KJaka organizacya. Obżałowany raz jeszcze rozwodzi 

nad ta kwestyą w sposób jak powyżój, dowodząc, że o rze-
B18nadtą,k npieb? żadnćj mowy. Byc może, ze
zbierano składki, przecież on nie brał w tćm żadnego udziału. 
W każdym razie przecież cel składek me był niebezpiecznym 
i nie zbieTaio ich w sposób zakazany. W niektórych powia- 
ach okazała sę wprawdzie chęć do zawiązania organizacyi, 

kcz usiłowania^ me stały w żadnym związku z mm i Łą-

CZyÓ Obżałowany Hipolit Tur no (lat 35) oskarżony jest 
także o należenie do tak zwanój organizacyi, czy tóz komitetu 
Łączyńskiego Z listów znalezionych pomiędzy papierami Łą- 
mTstóego^które obżałowany pisał doń \larya; ,WT ,je 
oskarżenie iż p. Turno wysłany był przez komitet do Paryża, 
?użto abv wnijść w bliższe porozumienie z księciem Władysła
wem Czartoryskim już to aby z własnych zapatrywań ocenić 
o ile można się spodziewać czynnćj interwencji ze strony 
Francyi i o rezultacie swych zapatrywań komitetowi zdać 
sprawę Obżałowany stanowczo przeczy, aby był człon
kiem iakióikolwiek organizacyi, i w ogóle zaprzecza istnieniu 
takowój Do Paryża udał się w interesach własnych, listy zaś 
pisane do p. Łączyńskiego, zawierały tylko poufne zapatrywa-
Di“ ’KK iXToMowaaego Edmunda Callier, 

który wedle własnego zeznania był dowódzcą powstańczym. 
Zeznania obżałowanego tak są zajmujące i obszerne, i ają 
powód do kilku tak gorących dyskusyi, iż szczegółowe z nich
sprawozdanie pozostawiamy do jutra. n-omn n

Rzecznik Elven wnosi o uwolnienie p. Callier, czemu p.
A dl ung się sprzeciwia. Natomiast zgadza się na wniosek

rzecznika Janeckiego o zupełne uwolnienie pp. Adolfa Ko
czorowskiego i Hipolita Turny, którzy już za kaucyą znajdują 
się w Berlinie na wolnój stopie.

Sąd uchwala: aby obżałowanych ks:ędza Marańskie- 
go, Turnę i Koczorowskiego uwolnić; wnioski zaś 
o uwolnienie obżałowanych Calliera, Tbokarskiego 
i Borowskiego odrzucić.

Koniec posiedzenia o godzinie 4. Najbliższe posiedzenie 
w sobotę o godzinie 9.

RÓLEST WO POLSKIE.
Warszawa, 26 października. Dzień. Wars z. zaprze

cza wiadomości rozgłoszonćj przez pisma zagraniczne, jakoby 
jenerał hr. Berg nabył tanio majątek Wiłkowyszki w Augu
stowskim i zaręcza, że hr. namiestnik w ogóle nie ma za
miaru nabycia jakichkolwiek dóbr rządowych w Królestwie 
Polskićm.

— Czytamy wDz. Warsz.: Z rozkazu warszawskiego 
ober policmajstra w dniu dzisiejszym do policyi wykonawczćj 
wydanego, dowiadujemy się, że komisarz cyrkułu XI rotmistrz 
Jakubiński przeniesiony został na takąż posadę do cyrkułuXII 
na Pragę; pełniący zaś obowiązki komisarza cyrkułu XII ma
jor 2 batalionu strzelców Żurawlew, otrzymał przeznaczenie 
do pełnienia obowiązków komisarza w cyr. XI.

Wilno, 20 października. Wil. Wiest. rozpisując się sze oko 
o wielkićj ochoczości ludu rosyjskiego do czytania i zachwalając 
dążność do rozpowszechnienia pożytecznych dlań wiadomości za 
pomocą tanich wydań, jakie wznacznój liczbieostatniemi czasy 
zaczęły się pojawiać, wymienia niektóre z nich jako szczególniój 
godne uwagi i rozpowszechnienia między ludem białoruskim. 
Zwraca on się do p iśredników w sprawie włcściańskiój, wzy
wając ich, by się czynnie tym przedmiotem zajęli, gdyż roz
powszechnianie wymienionych książek mogłoby „nieznacznie 
zbliżyć białoruskie narzecze do języka rosyjskiego i być waż- 
żnym środkiem rozwoju ludu i ostatecznego zgnębienia żywiołu 
polskiego.“ Czas wypisuje niektóre z tych dzieł, które, we
dług słów Wiestnika, tak dla swój taniości jak i dla moral
nego kierunku i treści bezwątpienia będą korzystnemi i dostę- 
pnemi dla ludu:

„Opowiadanie (Skazanije) o tćm, czóm jest i czóm była 
Rosya, kto w nićj panował i co się w niój działo — przez księ
cia Lwowa. 25 kop. sr.“ „Jest to — według uwagi Wiest
nika — krótka historya państwa rosyjskiego od jego założe
nia aż do ostatnich czasów, napisana w języku ludowym, zmo- 
ralnemi uwagami, gdzie opisane są barbarzyńskie i zbrodnicze 
środki, używane przez Polaków w początku buntu i w celu je
go przedłużeni u Podobnego rodzaju dziełka silnie dział ią 
na umysły włościan i stanowią nieskończoną treść rozm w, 
a książę Lwów zręcznie, po mistrzowsku pisał w duchu 11 o- 
wym, jak to zresztą wiadomo każdemu.“

Dalój: „Moskwa, Kijów i Warszawa, czyli opow danie 
o zwiąsku przez pokrewieństwo i krew Wielkorosyi z Polską 
przez Małą Ruś i Litwę, cena 20 ksr.“

„W tćm dość obszernćm dziełku, mówi Wiest ni k, nie 
masz wcale naukowych pretensyi, a jednak opartćm na faktach 
dziejowych, szeroko znajdujemy rozwinięte dowody, że półno
cno zachodni kraj (tj. Litwa) i Mała Ruś były odwiecznie (!) 
rosyjskiemi prowincyami i że czasowo tylko podlegały Polsce. 
Żywemi kolory opisane w nić n wszystkie straszne prześladowa
nia, jakich doznawali w dawnych wiekach prawosławia od 
księży i Jezuitów. Opisanie walki religijnćj Małćj Rusi z Pol
ską zasługuje na szczególną uwagę. W ogóle cała książka 
wielce zajmująca i rozpowszechnienie jej w tym kraju byłoby 
wielce pożądanćm.“

Nie je3t wcale nowością podobny kierunek umysłowy na
dawany przez rząd i jego organa ludowi w krajach Zabranych, 
dawnićj jednak nie przyznawano się do niego otwarcie. Dąż
ność ta objawia się nie tylko w wyższych sferach w dzienni
karstwie, lecz za pomocą kanałów utworzonych przez nasłanie 
nowych urzędników gminnych z Rosyi szeroko się rozlewa, tak 
iż urzędy grninue wydają od siebie samodzielne (według ter
minologii urzędowćj) przepisy, mające na celu zniszczenie ję
zyka i narodowości polskićj na Litwie.

AUSTRYA.
* Lwów, 24 października. Stosunki nasze się nie zmie

niły, a zwolna przywykliśmy do aresztowań bez rozkazu sądo
wego, do rewizyi domowych i przetrząsania mieszkań z asy- 
stencyą wojskową i policyjną, do aresztowań i wypuszczania 
z więzienia z powodu braku dowodów. Takie postępowanie 
nie pociąga za sobą w skutku naturalnym moralności i osłabia 
poczucie prawa w ludności. Każdy wie, że i jego mogą za lada 
fałszywą denuncyacyą i za lada powodem wtrącić do więzienia, 
a na kogo padnie kreska, to zależy od trafu.

W ciągu miesiąca września sądy wojenne austryackie 
w Galicy i wydały 400 wyroków. Z tych 9 przyjmuje zdradę 
stanu, 19 obrazę majestatu itd. itd. W samym Lwowie wy
dano wojenne wyroki na 53 osob, pomiędzy któremi czytamy 
nazwiska:

Stanisława hr. Tarnowskiego z Dzikowa na lat 8 więzie
nia w kajdanach, Cezara Hallera, właściciela hotelu, na lat 6, 
Marcellego Drohojewskiego, deputowanego na sejm krajowy, 
na lat 6, i prócz tego wszystkich na utratę osobistego szlache
ctwa; Fortunata Stadnickiego na lat 6. Prócz tych skazani 
zostali: Seweryn Filipowski, rękawicznik, na 8 miesięcy cięż- 
kiego więzienia; Beri Semmel, szynkarz, na 3 ca. w., Tadeusz 
Romanowicz, słuchacz praw, na 2 lata ciężkiego więzienia; 
Izydor Dymidowicz, lat 61, sędzia, na utratę emerytury i 2 la
ta więzienia; Józef Werzecha, ślusarczyk, na 10 m. w.; Michał 
Biały, słuchacz praw, na6m. w.; Floryan Bańkowski, młynarz, 
na 1 rok w.; Barbara Kisiel, wyrobnica, na 3 ®. w.; Józef Pi- 
niawski, czeladnik szewski, na 3 m. w. i 20 kijów na początku 
kary; MaryaGłowiakówna, wyrobnica na, na 3 m. w. i 15 plag; 
Daniel Kuczma, wyrobnik, na 20 kijów.

Korespondent lwowski do Czasu porusza sprawę insty
tutu drobowy8kiego o którćj tylokrotnie wspominano w Dzien
niku Poznańskim, a gdzie w sposób tak skandaliczny

część znaczną funduszu przeznaczonego dla kalek i sierot wła
dze rakuskie obracają na subsydia dla teatru niemieckiego, 
o którym “mieszkańcy starego Lwowa tak mało chcą wiedzieć, 
że dla braku uczęszczających na przedstawienia cud_em ko
sztem żyć musi. Korespondent pisze:

Blisko dwadzieścia lat upływa, jak śp. hr. Stanisław Skar
bek zapisał cały swój majątek na ustanowienie instytutu dro
howyskiego, który oprócz celów dobroczynnych miał także 
przyczynić się wznacznćj części do podniesienia rękodzielnictwa 
krajowego. Oprócz bowiem czterystu starców i kalek obojćj płci, 
które w rzeczonym zakładzie mają znaleść pomieszczenie, my
ślą fundatora było, aby sześćset sierót pobierało w nim naukę 
we wszelkiego rodzaju rzemiosłach, przez eo dostarczyć ma 
rokrocznie kr -.jowi znacznćj liczby gruntownie w zawodzie 
swym wykształconych rzemieślników. Dotąd atoli fundacya 
nie weszła w życie, a nawet budowa przeznaczonego na insty
tut domu w Drohowyżu stosunkowo tak mało postąpiła, iż nie 
można się, jak na teraz, spodziewać rychłego urzeczywistnienia > 
szlachetnych zamiarów śp. fundatora. Z rokrocznie podawa
nych przez Gazetę Lwowską rachunków ze stanu ma
jątku funduszowego widać, że sdministracya dzisiejsza zajmuje 
się głównie oczyszczeniem majątku z ciążących na nim dłu
gów, co było niezbędne do uregulowania sprawy; zakładu, 
a czego tćż wznacznćj części dokonano; jednakże według 
ostatniego zamknięcia rachunków z roku 1863 pozostaje wsta
nie biernym do spłacenia jeszcze długów dawniejszych wraz 
z bieżącemi około 200,000 złr. Subwencya dla teatru nie
mieckiego zabiera znaczną część dochodów, bo kilkanaście 
a czasem i więcćj tysięcy, jak np. w ubiegłym roku 17,500 złr. 
w. a., a zatćm w przeciągu lat kilkunastu sięga w krocie i tćm 
samćm oczyszczenie majątku z długu opóźnia.

Sejm krajowy podniósł sprawę instytutu drohowyskiego, 
a ministerstwo postanowiło jeszcze w r. 1862, ażeby tenże 
z pod administracyi dzisiejszćj z ramienia rządu ustanowionćj, 
oddanym został napowrót pod właściwą administracyą, okre
śloną aktem fundacyi, składającą się mianowicie z kuratora 
którym jest z woli śp. fundatora książę Karol Jabłonowski, 
i rady administracyjnćj, złożonćj z dwóch członków wydziału 
krajowego i dwóch członków rady miejskićj miasta Lwowa pod 
zwierzcbniczą kontrolą wydziału krajowego. Chodziło tylko 
o to, aby wprzód, to jest przed oddaniem instytucyi pod zarząd 
właściwy wypracowany i do zatwierdzenia rządowego przed
łożony został statut, określający czynności i atrybucye kura
tora i rady administracyjnćj. Wypracowanie statutu opóźniło 
się z tego powodu, że ks. Jabłonowski zajęty podówczas w ra
dzie państwa, jako członek izby wyższćj nie mógł jak twierdził 
zjechać na wezwanie do Lwowa, dla przedsięwzięcia tutaj 
wspólnie z mianowanymi przez wydział krajowy i dworską 
radę miejską, członkami rady administracyjnćj nad jego uło
żeniem. Potrzeba więc było przeprowadzić rzecz co do poro
zumienia się z księciem kuratorem nad ułożonym tutaj przez 
radę administracyjną projektem statutu w drodze korespou- 
dencyi. Dokonano tego w ciągu roku 1863; a ponieważ bli- I 
sko rok już upływa, jak statut rzeczony przez wydział krajowy , 
c. k. namiestnictwu do zatwierdzenia przedłożony został, więc 
spodziewać się należy, że wkrótce już instytucyaśp. hr. Skarbka 
pod właściwy z rząd ustanowiony aktem fundacyi przejdzie.
A że sprawa tćj instytucyi wielce kraj cały obchodzi, przeto 
zdało mi się być w porę o jćj obecnym stanie pokrótce 
donieść.

Przy tćj sposobności wymienia Czas cyfry bilansu insty
tucyi drohowyskićj z r, 1S63. I tak w dochodach:

Dzierżawa z dóbr, lasów, domów wynosi 131,771 złr., 
a mianowicie: Brzordowce przynoszą złr. 8950, Drohowyż 
30,595, Klimiec i Smorze 4274, Opary 10,178, Ostałowice 
6205, Rożniatów 11,312, Żabie 4290, Zydaczów 10,304, Kor- 
tonówka 1102, lasy i polowanie 21,426, dom teatr alny 23,255. 
Inne główniejsze dochody tćj fundacyi są: z indemnizacyi 
5696 złr. procenta od kapitałów 10,858 złr. Ogólne dochody 
wynosiły w r. 1863 161,530 złr.

Wydatki wyniosły 137 627 złr., a mianowicie: płace, wy
nagrodzenie, dożywocia 27,249 złr., dodatki w naturze dzier
żawcom 11,379 złr., utrzymanie i odnowa budynków 17,017 
złr., nowe budowy 9111 złr., utrzymanie kościołów i szkół 
2404 złr., myto, przewóz, podróże, potrzeby kancelaryjne 
1577 złr., procenta od kapitałów dłużnych 5269 złr. różne 
wydatki niewymienłone 6319 złr., podatki 25,618 złr., wresz
cie teatra Wsparcie zwyczajne dla teatru niemieckiego na rok 
10,000 złr., dodatek nadzwyczajny jeden 2500 złr., drugi 
nadzwyczajny dodatek 5000 złr., wsparcie teatru polskiego 
4200 złr., a wydatki wspólne na oba teatra 6364 złr. Z tego 
zwrócono z funduszu skarbowego za teatr niemiecki 2100 złr., 
a z funduszu krajowego za teatr polski 4200 złr. Zatćm fun
dusz Skarbka wydał właściwie na teatr polski 3182 złr. a na 
niemiecki 18,582 złr. nie licząc w to lokalu, służby, admini
stracyi i wielu innych wydatków wymienionych pod rubrykami 
tak ogólnemi, że niewiadomo, czy wydatki pod niemi w ogólne 
kwoty zebrane, nie są także po części wydatkami odnoszą- 
cemi się do teatru. Nadmieniamy tu, że wspólne na oba tea
tra przecinamy na równe połowy nie mogjc wiedzieć, jakie 
który teatr ciągnął korzyści z tych wspólnych wydatków.

Dochody więt funduszu skarbkowego wynosiły w r. 1863 
złr. 161,530, wydatki 137,627 złr. Pozostało więc 23,903 
złr., a doliczywszy będące w kasie z końcem roku poprzedniego 
złr. 55,752, okaże się nadwyżka 79,655 złr. Z tego spłacono 
długów 14,645 złr.

Wspomniony w bilansie stan czynny i bierny majątku nie 
daje wcale poglądu na wart ść majątku i ciężary jego; wymie
nia bowiem tylko w stanie czynnym gotówkę w kasie, preten- 
sye i kapitały razem w wysokości 322,407 złr. a nie wymienia 
wartości majątku nieruchomego. Stan zaś bierny obejmuje 
długi wynoszące 203,802 złr.

— Gazeta Lwowska zamieszcza następujący artykuł 
pod napisem: „Uroczysta publikacya buli papieskićj, którą gr. 
kat, kapituły we Lwowie i Przemyślu zatwierdzone zostały.

Jak wiadomo, ustały za czasów Królestwa Polskiego ka
pituły gr. kat. i zakon Bazylianów objął wówczas naczelny za-



rząd dyecezyi, gdyż tylko Bazylianów wyświęcano na gr. kat. 
biskupów. Późnićj przywrócili biskupi Winnicki i Szeptycki 
kapituły w Przemyślu i we Lwowie, i z tego powodu powstały 
spory. Tymczasem przyszła Galicya pod rząd austryacki, 
który uczynił wiele dla podniesienia duchowieństwa ruskiego, 
i zatwierdził także obie wspomnione kapituły. Brakowało 
tylko jeszcze potwierdzenia stolicy apostolskiej, które dla sta
nowiska i działalności kapituły było naglącą potrzebą, i już 
śp. kardynał Lewicki udawał się z prośbą o to do Rzymu.

Na dniu 12 lipca 1846 nadeszła istotnie buła Jego Świą
tobliwości papieża Piusa IX, zatwierdzająca gr. kat. kapituły 
katedralne we Lwowie i w Przemyślu. Uroczyste ogłoszenie 
jćj nastąpiło w lwowskim gr. kat. kościele metropolitalnym 
dnia 13 października, w którymto dniu obchodzi ten kościół 
drugą swą uroczystość tytularną, ś. Pokrowę, przy wielkim 
napływie gr. kat. wyznawców. Na tę uroczystość przybyli naj- 
przewiel. gr. kat. biskup przemyski z kanonikami, dziekani ar- 
chidyecezyi metropolitalnej i duchowieństwo parafialne deka
natu lwowskiego. O godzinie 10 z rana rozpoczął się uroczy
sty pochód z pałacu metropolity do kościoła metropolitalnego, 
przyczćm niesiono naprzód bulę papieską. Przed rozpoczę
ciem mszy świętej zajął najprzewiel. ks. metropolita, otoczony 
kanonikami i innćm duchowieństwem, krzesło tronowe, do 
którego zbliżyli się kanonicy obudwu kapituł i wszyscy inni 
kapłani, i przedstawiał w świetnej przemowie zasługi gr. kat. 
duchowieństwa świeckiego około kościoła, względem państwa 
i około narodu ruskiego. A gdy te zasługi ze strony prawowi
tych monarchów austryackich z ojcowską łaską ocenione zo
stały, raczył także naczelnik kościoła, Jego Świątobliwość, 
okazać im wysokie uznanie swoje, co jest dowodem najwięk
szej troskliwości o gr. kat. duchowieństwo świeckie. Potćm 
odczytana została buła papieska w oryginale i w języku ru
skim, a po odczytaniu oddał ją najprzewiel. ks. metropolita 
kanonikom i zaintonował na cześć Ojca ś. „Mnohaja lita“. 
Nabożeństwo skończyło się odśpiewaniem hymnu ś. Ambro
żego.

Wróciwszy do pałacu metropolitalnego przyjmowali naj
przewiel. ks. metropolita i biskup przemyski kanoników obu
dwu kapituł i duchowieństwo świeckie, w którego imieniu 
przewiel. lwowski prałat ks. Michał Kuziemski dziękował naj
przewiel. arcypasterzom za ich wstawienie się u Stolicy Apo
stolskiej w tćj ukończonćj już i od wieków traktowanej spra
wie kościelnćj, wyraził oraz prośbę, ażeby Jego Świątobliwo
ści papieżowi IX przedłożony został adres dziękczynny ru
skiego duchowieństwa świeckiego za wyświadczone mu dobro
dziejstwo. Podobne uroczyste ogłoszenie buli papieskićj ma 
odbyć się także dnia 23 października w gr. kat. kościele kate
dralnym w Przemyślu, dokąd uda się w tym celu najprzewiel. 
ks. metropolita z kanonikami kapituły lwowskićj.

Wiedeń, 27 października. Wieczorna Presse donosi, że 
hr. Rechberg zapewne otrzyma dymisyą, a hr. Mecsdorff 
Pouilly mianowany będzie jego następcą.

Wedle Gen. Cor. zakończono dzisiaj układy pokojowe 
i traktat podpisany będzie zapewne w niedzielę.

Wiedeń, 27 października. Łaskawy bilet cesarski uwol
nił hr. Rechherga od obowiąsków ministeryalnych. W miejsce 
jego mianowany ministrem spraw zagranicznych hr. Mensdorff 
Pouilly, gubernator wojenny Galicyi, który obejmie nowy urząd 
pojutrze. Zmiany tej osób nie poczytują za zmianę w polityce 
zagranicznej, a w polityce wewnętrznej ma ona znaczyc utwier
dzenie polityki Szmerlingowej. Mówią, że niezadługo zniosą 
stan oblężenia w Galicyi. Hr. Rechberg ma podobno w niedzielę 
podpisać pokój z Danią, zawarty dzisiaj.

FRANCY A.
± Paryż, 25 października. Dotychczas zaledwie z oder

wanych wiadomości telegraficznych możemy coś wnioskować 
o postawie jaką prztjmą izby włoskie, w dniu tak ważnym ma
jącym stanowić o Włoch przyszłości. Bezwątpienia trudnćm 
jest zadać chociażby na chwilę gwałt najdroższym dążeniom 
narodu i powiedzieć mu: przez dwa lata bądź cierpliwy, pat z 
obojętnie na cierpienia braci twych nad Tybrem, nie masz 
praw przyjść im pomocy, dla tego by dać dosyć czasu do 
skonania temu co już od dawna do życia straciło prawo; tru- 
dnćm jest partyi ruchu i jćj przywódzcom zgadzając się na 
konwencyą, zadać fałsz głoszonym przez się zasadom, a je
dnak w obecnćj chwili dla Włoch niemasz innego wyjścia, mu
szą uzbroić się w cierpliwość i powoli doprowadzać do skutku 
swe cele. Wszyscy w Turynie rozumieją ważność chwili obe
cnćj, jak również, że pierwszym warunkiem uczynienia zadość 
godności narodu jest zachowanie się spokojne i poważne; 
w obec wybrańców narodu, którzy o jego los-ch mają stano
wić, wszelkie zamieszki byłyby pogwałceniem woli narodu, 
skrępowaniem niezależności opinii jego przedstawicieli, przeto 
niegodnćm narodu wzdychającego i mającego prawo do wiel- 
kićj przyszłości. Nic przeto dziwnego, że wszyscy się starali 
by spokój dnia tego niczem nie był zakłócony. Jenerał d’Or- 
navasso, dowodzący gwardyą narodową Turynu wydał rozkaz 
dzienny, lakoniczny ale poważny, w którym odwołuje się do 
patryotyzmu współobywateli, wzywając, ażeby się przyczyniali 
do utrzymania spokoju dnia tego. Municypalność turyńska ze 
swojćj strony wydała proklamacyą, która powinna wpłynąć 
zbawiennie na w- burzone umysły. Rzemieślnicy najbardziej 
wpływowi wydali odezwę do swych towarzyszy w tym samym 
celu. Te wspólne usiłowania uwieńczył jak się zdaje skutek 
pomyślny. O godzinie drugiej z południa nastąpiło uroczy te 
otwarcie izb; na ławach ministeryalnych zasiadło nowe mini- 
steryum, dawni ministrowie mogli bez narażenia się usiąść 
w pośród deputowanych. Posiedzeniu przewodniczył p. Cassi
nis. O godzinie 5 prezes rady ministrów jenerał Li Mar
mor», przedstawił izbom konwencyą z dnia 15 wr c-śnia, 
oraz korespondencyą dyplomatyczną tćj kwestyi dotyczącą. 
Minister spraw wewnętrznych p. Lanza przedstawił pro
jekt do prawa przeniesienia stolicy z Turynu do Fiorencyi. 
Kilku deputowanych wniosło o zarządzenie śledztwa co do wy
padków turyńskłch. Izby przyjęły ten wniosek ostatni, prezes

Cassiuis wydelegował dziewięciu członków do zbadania tćj 
kwestyi. Projekt do prawa przedstawiony przez p. Lanza, wy
miga kredytu siedmiu milionów na koszta przeniesienia stolicy. 
Dokumenta przedstawione izbom są następujące: Konwencja 
i protokuły z dnia 15 września i 3 października, dwie noty p. 
Visconti-Venosta do p. Nigra, nota p. Nigra do p.Visconti-Ve- 
nosta i sprawozdanie dawnego ministeryum. Dziś rano otrzy
mujemy depeszę, że posiedzenia izb zawieszono na czas nie
ograniczony. Nie przesądzając przed czasem tćj wiadomości, 
podajemy ją jako fakt, w każdym ra de wielkiej wagi, lecz do 
wyjaśnienia którego p trzebujemy bardziej szczegółowych i do
kładnych wiadomości. Depesza wspomina głucho o fakcie, co 
go spowodowało jeszcze nie wiadomo. Wolimy się na czas pe
wien powstrzymać od przypuszczeń wszelkich.

Ta sama depesza podaje wiadomość o zjawieniu się nowćj 
gromadki insurgentów czy ochotników na granicy weaeckićj, 
mówi takoż o dezercyi kilku żołnierzy, ale zbyt lakonicznie, 
by ztąd można było coś pewnego wywnioskować.

Wyjazd do Nicei jest zdecydowany, nastąpi jutro po ra
dzie ministrów, która pod prezydencyą cesarza się odbędzie. 
Dziś p. Bismarck ma posłuchanie u cesarza, w czwartek wraca 
do Berlina. Wszystkie te okoliczności zestawione razem bu
dzą wiele domysłów i kombinacyi, jednego tylko nie biorą na 
uwagę, że siłę trzeba pierwej złamać, a później przekonywać. 
Nie przesądzamy przyszłości, ale nie zdaje się nam, by roko
wania dyplomatyczne mogły zbyt pomyślne przynieść rezultaty. 
Widzenia się monarchów dawnićj stanowić mogły epokę, ale 
teraz już spowszedniały trochę, za często się powtarzają, a nic 
nie robią. Dzienniki niezależne jak Opinion, Sie cle, 
T e mps, z nieudaną boleścią w szeregu całym artykułów ba
dają możliwość widzenia się Napoleona z carem i po słowach 
wypowiedzianych przez cesarza Francuzów dnia 5 listopada 
nie mogą pojąć, aby li tylko względy konwencjonalnej grzecz
ności mogły go skłonić do tego.

Ostatnie wiadomości.
Nicea, 27 października. Oczekują tu przybycia cesarza 

Napoleona o godzinie 8 wiezzorem. Adjutant przyboczny 
króla włoskiego pułkownik Gerbaix de Sonnaz przybył dotąd, 
aby w imieniu swego monarchy obydwóch cesarzy powitać.

Król Leopold ma przybyć dotąd o godzinie 6 wieczorem.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 28 października. Od niejakiego czasu zaczynają się 

w mieście naszem tak częste pojawiać gwałtowne kradzieże, że 
ogólnie sądzą, iż utworzyła się tutaj kompletnie zorganizowana banda 
opryszków, która wedle z góry ułożonego planu swe zamiary wyko
nywa. W krótkim czasie bowiem banda ta w sposób jak najbezczel
niejszy zakradła się do mieszkania p. Kaczkowskiego w kamienicy na 
placu teatralnym,§ tuż obok komendantury położonej i zabrawszy 
wszystkie cenniejsze rzeczy, resztę zaś popsuwszy i zanieczyściwszy 
znikła dotąd bez śladu. Później wyniesiono nocno porą z jednej z ka
nonii przeszło 100 butelek wina,S wreszcie w tych dniach okradziono 
wśród dnia białego p. sędziego Mottego, profesora 'Wituskiego, księdza 
Zenktellera i kilka innych osób. Dziś wreszcie, jak się dowiadujemy, 
okradziono ks. proboszcza Kamińskiego. Sądzimy, że należałoby władzom, 
do których to należy energiczne poczynić kroki, aby zabezpieczyć mie
szkańców od tego rodzaju napaści, które się tśm bardziej mnożą, im 
więcej ich bezkarnie dotąd uchodzi.

— Na wczorajszym obiedzie danym przez naczelnego prezesa 
p. Horna dla zgromadzonych tu na walnśm zebraniu starego Ziem- 
stwa kredytowego obywateli W. Ks. Poznańskiego, znajdował się po
między proszonymi gośćmi prezes policyi p. Bilrensprung.

— Onegdaj odbyło się posieJzenie reprezentantów miasta, na 
któróm odczytano między innemi pismo p. dr. Cegielskiego, w któ- 
rem teuże oświadcza, że dla słabości zdrowia zmuszony jest złożyć 
swój urząd jako reprezentant miasta i z góry się zastrzedz z tego sa
mego powodu przeciw ponownemu wyborowi

— Z Bukowskiego donoszą, że w tych dniach przejeżdżał 
prezes rejencyi poznańsklój p. Toop przez Grodzisk, gdzie edbył prze
gląd szkół miejscowych, do Zbąszynia w sprawie, jak się domyślają za
mierzonej budowy drogi żelaznój z Poznania na Zbąszyń do Gubeny 
i Frankfurtu nad Odrą.

— Wielki pożar pochłonął dnia 26 bm. w Mokronosie pod 
Koźminem, własności p. Modlibowskiego, miejscowy kościół pokryty 
gontami i siedm zabudowań włościańskich. Ogień wybuchł w południe.

— Dnia 21 bm. wieczorem spłonęło ze szczętem zabudowa
nie gospodarza Tucholi w Klempiczu pod Obrzyckłent. Dwie osoby 
tj. 201etnia córka Tucholi i właściciel plantacyi chmielu Seide w sku
tek poparzenia wkrótce skonały, trzy inne dość ciężkie otrzymały 
rany od płomieni. Przyczyna pożaru niewiadoma.

C Z Wągrowieckiego, 24 października. Dnia 24 t. m. odbyto 
na rozkaz władz wyższych rewizyą u p. Moszczeńskiego w Wiatrowie 
w celu zabrania rozprawy odczytanój na walnem zebraniu w Kcyni 
z d. 1. września 1862. O polepszeniu bytu włościan. W skutek tejże 
zostały zabrane ostatnie egzemplarze przeznaczone do rozesłania mię
dzy przyjaciół i znajomych.

— * Są okolice, w których wiele produkują mleka a nie mogą 
zużyć go korzystnie; podczas gdy gdzieindziej, szczególnie w wielkich 
miastach, mleko bardzo drogie, albo też sfałszowane. W Blatchfort, 
w Północnej Ameryce, istnieje od niejakiego czasu fabryka, w której 
zamieniają mleko w ciało stałe tak że w tym kształcie staje się do
godnym przedmiotem handlu. Wlewają tam 112 funt, mleka, do któ
rych dodają 25 funt, cukru i łyżeczkę węglanu sody, w naczynie, 
które wstawiają następnie w inne naczynie napełnione wodą. Potem 
podnieca się pod tym ogniem i gotuje dopóty, dopóki mleko nie za
mieni się w ciało stałe. To mleko stało przesyłać można w odległe 
okolice i używa go się rozczyniając w wodzie.

Przy dzisiejszem dalszem ciągnieniu 4 klasy 130 król, loteryi 
klasycznej padła

1 główna wygrana 15,000 tal. na nr 93,056.
1 główna wygrana 10,000 tal na nr 21,629
2 wygrane po 5000 tal. padły na nra 39,183 i 81,013.
6 wygranych po 20C0 tal. na nra 4888 47,557 51,649 80,646 

81,990 i 85,2 CO.
50 wygranych po 1000 tal. na nra 1106 2700 8482 4284 6482 

6818 7168 9982 12,291 12,961 13,954 15,209 15,744 16,072 23,798
25,944 30,527 34,341 36,060 38,328 40,594 43,551 44,241 45,298 45,448
46,882 48/959 49,765 56,853 57,566 60,899 61,708 66,302 67,074 68,6«2
70,234 70,524 72,366 72,695 75,278 75,964 77,143 77,702 85,031 85,665
86,631 90827 92,429 i 92,433.

49 wygranych po 500 tal. na nra 857 2319 2337 2535 6703 
9666 9811 17,218 17,891 17,970 19,630 22,215 22,363 22,484 23,505
24,060 24,508 24,792 26,268 29,627 31,516 33,501 40,497 42,837 46 967
48,328 48,757 51,575 53,695 54.975 57,569 53,621 58,930 68,108 69.230
69,606 72,633 74,814 77,091 84,104 81,117 81,383 82,642 82,780 85,781
88,613 91,879 92,672 i 93,891.

80 wygranych po 200 tal na nra 2064 4159 5071 5470 6072
6688 7444 9002 12,219 12,776 13,292 14,256 14,745 20,656 21,586 22,479 
24,271 24,527 25,345 ‘>5,863 26,765 28,160 28,234 28,528 28,659 29 673
31,208 32,867 34,02 1 34,466 35,028 35,422 38,593 38,777 40,235 42,016
43,461 43,967 44,326 24,505 46,964 48,032 48,475 49,508 51,411 42,201
53,809 54,233 56 383 59,460 59,495 59,864 61,350 61,385 61,702 62,677
63,085 63,871 64,797 68,823 68,739 69,878 71,218 71,004 77.831 78,272
78,656 78,787 78,946 ’8,991 79,461 80,380 81,736 82,378 77,737 89,861
92,860 94,167 i 94,583.

Berlin, 27 października 1864.
Królewska jeneralna dyrekcya loteryi.

Przybyli do Poznania dnia 28 października.
BAZAR. Wł. dóbr Radzimiński i hr. Bniński z Berlina, Wilkoński 

z Palęcina, Osowska i fam. Naymów, hr. Bnińska z lwna, Karczew- 
skä z Czarnotelr.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hrabina Tyszkiewicz z Sielca, Mił- 
kowska z Ro3ocina, Suchorzewski z Puszczykowa, Stawski z Ko
mornik, Radońska z Rzegocina, dzierż. Werczyński z Dupiewa, kom. 
gosp. Schmidt z Grylewa.

HOTEL PARYSKI. Dr. Kompf z Gołańczy, urz. gosp. Ginter z Źre
nicy, Ginter z Środy, wł. dóbr Jasińska z Witakowic, Walsleben 
z Dąbrówki, dzierż. Poleski z Ptaszkowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Potworowski z fam. 
z Kosowa, hr. Skarbek z Bielska, Opitz z Lowencina, dzierż Hax
thausen z Wrocławia, Pągowski z Kornatowic, kupiec Geldern 
z Krefeldu.

W5ad®Hi®śei taMilmre.
Stów, kupieckie w Fomaniu dnia 28 października.

Żyto: mało zmiany, na paź. i paź.-lłst. 29’/,, list.-grud. 29%, 
gru.-stycz. 30, stycz-luty 3O’/„ na odstawę wios. 31% tal. pł. Oko
wita: słabo, wyp. 12,000 kw. na paź. 12, list 12, grud. 12%, 
stycz. 12%, luty 12%,, marz. 12%, tal. pł.

Berlin, 27 października. Pszenica: 100 IŁ w miejscu 46—59 tal. 
pł. wedle jakości. Żyto: 79—81 funt. 34, na paź., paź.-listop. 
i list-grud. 32%— %—%, grud.-st. 34, na odstawę wios. 35—34%, 
maj-czer. 35%—36—35%, czer.-lip. 37 tal. pł. Jęozmień: za 1750 
funt. 27—33 tal. pł. Owies: 1200 fant, w miejscu 22%—24, na paź. 
23%, paź.-list. 22'% pł., list.-grud. 21% żąd., na odstawę wiosenną 
21% pł., maj-czer. 22’/, żąd,, cer.-lip. 22% tal. pł. Groch: 2250 
fant, do gotowania 46—50 tał. pł. Olej rzepiowy: 100 fat. bez 
beczki w miejscu 12, na paź., paź.-list. i list.-gru. 12%,—12, gr.- 
st. 12%—%, kw.-maj 12’%,—’/,, maj-czer. 12%% tal. pł. Olśj 
lniany: 12% tal. pł. Okowita: 8000% TralL w miejscu bez 
beczki 13%—’/,,/ na paź., paż.-lisŁ i list-grud. 13%,—13, gr.- 
sty. 13'/,—13, st.-luty 13%—%, kw.-maj 13%—'%,, maj-czer. 
14%—'/,,, czer.-lip. 14%„ lip.-sier. 14% tal. pł. Wyp.: 600 cent.
owsa po 23% tal. mi.»__o-

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
„ „ nowa

Zyto stare 
„ nowe

Jęczmień stary 
„ nowy

Owies
Groch

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

70-73 68 62—651
60-65 59 — 56
66—68 64 61—62
60-62 58 - 56
— — 56 51 50
44-46 43 41 42
41—42 40 — 39
35—36 34 — 33
31-32 29 24-26
60—64 58 — 52,
lt brutto.
r. za 150 funt. brutto.

Rzep latowy: 186—176—156 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: żyto: dobrze, 2000 funt na paź. 34, paź.-list. 

33 żąd, list.-gr. 32, gr.-st. 32 pł, kw.-maj 33 tal. żąd. Psze
nica: na paź. 51% tal. żąd. Jęczmień: na paźdz. 31’/, tal. 
żąd. Owics.J na paź. 35 pł., paź.-list. 33% żąd, kw.-maj 33% 
tal. pł. Rzep: na paź. 102%; tal. żąd. Olój rzepiowy: niźój, 
wyp. 300 cent., w miejscu 11"',, żąd., na paź. i paź.-list. 11% pł., 
list.-gr. 12%, gr.-st. 11%, kw.-maj 12%—’% tal. pł. Okowita: 
dobrze,, wyp. 30,000 kw., w miejscu 12"/„, na paź. i paź.-list. 12’%,, 
list-grud. i gr.-stycz. 12%, kw.-maj 13% maj-czer. 13%, czor.-lip. 
13% tal. pł.

Szczecin, 27 października. Na giełdzie: Pszenica: mało zmiany, 
85 fant, żółta stara w miejscu 52—56, nowa 45—51, na paź.-list. 
53, na odstawę wios. 56 pł., maj-czer. 56% tal. żąd. Żyto: mało 
zmiany, 2000 funt w miejscu 33'/,—34%, na paź. 33%—%, paź.-list. 
33%, na odstawę wios. 35, maj-czer. 35% tal. pł. Jęczmień: 70 
fant, nadod. 31 pł., na odst. wios. 29 tal. żąd. Owies: bez obrotu, 
w miejsou 23—’/, tal. pł. Groch: w miejscu 42—46 tal. pł, Olój 
rzepiowy: słabo, w miejscu 11’’/,, żąd., na paź. 11%, paź.-lis. 
11%, lis.-gr. 11’®/,,—%, kw.-maj 12'/, tal. pł. Okowita: cicho, 
w miejscu bez beczki 13, na paź. 13'/,,—%„ paź.-list. i lis.-gr. 13, 
na odstawę wios. 13%, maj-cz. 13"/„ tai. pł. Zameldow.: 150 w. 
żyta, 100 cent. ol. rzep. U30,000^kw. ok.

CENY TARGOWE
! mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..............
„ średniój .....................................
„ ordynar. „ ..............................

Żyta ciężkiego „ ..............................
„ lżejszego .....................................

Jęczmienia dużego,, ...............................
„ małego,, ...............................

Owsa.................... . ...............................
Grochu do goto w......................................

„ na paszę .....................................
Rzepiu zimowego „ ........................... ..
Rzepiku zimowego,, ...............................
Rzepiu latowego „ .......................
Rzepiku latowego,, ...............................
Tatarki . . . „ ................................
Perek.................... ...............................
Masła, garn. . „ ............................u.-
Koniczyny czerw. „ .............................
Koniczyny białój „ .............................. .
Siana, cent. . . „ ................................
Słomy, „ . . „ ................................
Oleju, „ . . „ ................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 27 października ...........
dnia 28 — ........

do 
tali agi

2 1 3 2 3 9
1 22 6 1 25

. 1 17 6 1 20 —

. 1 8 — 1 10 __

. l 6 6 1 7
1 5 1 10 _
1 2 6 1 5 _

_ 23 — 24
1 26 3 1 27 6
1 22 6 1 23 9

— — — — — —
— - — — — —.
— — — — —
— — — — — —

1 — — —
— 8 — — 10

. 2 10 — 2 25 —
— — -- —

— — — — — —
— — — — — —

— — —- — —

1
— — — — —

.12 12 5 _
•|12 — — 12 5

Korespondencyą redakcji.
P. L Ż. w K., p. P. Załatwione.

Nadesłano.
Do najprzyjemniejszych obowiązków dziennikarskich liczy 

się obeznanie czytelników z odkryciem, które dla ludzkości 
bardzo jest pożytecznćm. Z tego to powodu upraszamy czy
telników naszych, aby całą uwagę zwrócili na du Barryego 
Revaleściere, ów pokrom, którego główną zaletą jest przywra
canie zdrowia i siły, świadectwa zaś bardzo poważnych i zawo-



-ł^nych-nję^óiy dowodzą, że w przyłączonych poniżćj ęhorobaeh 
każde inne znane dotąd lekarstwo nieskończenie przewyższa, 
jako to: w niestrawności, zamuleniu, (streści krwi, kurczach, 
spazmach, zawrocie, zgadze, biegunce, dolegliwościach brzu
sznych, psłabieńiąnćiwowćm, w chorobach żółciowych, cier- 
piejiisch; wątroby, pęcherza i nerków, wzdęciu, naprężeniu, bi
ciu 'Serca,,w nerwowych bólach głowy, głuchocie, szumie głowy, 
i uszu, leczy dolegliwości we wszystkich częściach ciała, su
choty płuc i krtani, chroniczne' zapalenie i jątrzenie się żo

łądka, dolegliwości kamienia, hemoroidy, wyrzuty zaskórne, 
szkorbut, febrę, skrofuły, wyniszczenie, wodną puchlinę, pedo- 
grę, mdłości i womity nawet podepas brzemienności, smutek, 
spień, ogólne osłabienie ciała, ochrómienie, kasze], bezsenność, 
przywraca pamięć, leczy wycieńczenie, Melancholią, hysteryą 
i t. d. — 60,000 kuracyi rocznie.

Szacowny ten pokarm rozsyła się w blaszanych puszkach 
opatrzonych pieczęcią Barry du Barry i wskazówką użycia 
— Ceny ’/2 funta 1 A- 40 kraje., % funt 2 fi. 50 kr., 2 funty

4 fl. 75 kr., 5 funt. 10 fl., 12 funt. 20 fl., a 24 funty 37 fi. 50kr. 
— BARRY DU BARRY & Comp., 77, Regent-street, London ; 
26, Place Vendôme, Paris; 12, Rue de l’Empereur,^Brussel; 
2, Via Oporto, Turin; 18, Calle Valverde, Madrid,; a nadto 
w Petersburgu u

Scholia i Schmidta,
tudzież u wszystkich aptekarzy, w handlach korzennych i w cu
kierniach.

Drżącą z ..przestrachu i boleści ręką kreślę 
te słowa, którehii do serc wszystkich w Chry
stusie Panu braci i sióstr się odzywam. Nawie
dził Bóg i trzódkę moje i mnie pasterza z nią 
razem ciężką ¡klęską. Dziś o godzinie 2 z po
łudnia Stanęła w płomieniach świątynia tutej
sza taknaigle, że już ani najświętszego ISakra- 
meatu wynieść z nićj nie było można. Kośció
łek Ło" byh stary, z drzewa' zbudowany a po
kryty szkudłamjp które pękając vy ogniu, lek- 
Jciip wiatrem nje^ohemj były na słomiane 
¡strzechy mieszkańców, wioski. Siedem dom- 
ków gospodarskich spłonęło po części całkiem, 
po części tak, że już się z biedą odbudować da
dzą. Spaliła się także jednemu z gospodarzy
prócz et 
sprzętem.

łka z całym tegorocznym 
'tejszéj parafii bardzo ubogi

żebrząc "pomocy’ waszćj wyciąga do, was bła 
.„gą]ne ramiofia. Składki miłosiernychtdawców 
przyjmować będą prócz podpisainego plebana 
Wielmożni Józef Chełmicki, dziedzic Gąśćie- 
jewa, i Napoleon Szrader, dziedzic ¡$kałewa.

Qtrzyjeie, błagam, łzy moje i łzy nieszczę
śliwych -owieczek moich, które załamując ręce 
rzewnie płaczą „swój (patki.“

W Mokrohijsie pod Koźminem, d, 26; paź- 
dzieruisą 1864. [3884] X,?. Kantorski.

Inseraty
do Kalendarzy 
ski a 12
dem wychodzących:

ą) Kalendarz gospodarski, 
h); Kalendarz poznański, 
c): Kalendarz domowy,
przyjmuję jeszcze do 29 b. tn.
Cena za jeden wiersz tu jednym 
kalendarzu wynosi 2 sgr., tenże sam 
inserat do trzech kalendarzy razem 
wiersz po 5 sgr.
[3770] Ludwik Jlerzbacli.

Ogłoszenie.
Do wydzierżawienia gruntów, do tutejszego 

szpitalu należących, z 88 mórg 45 □ pręt. 
•Składających si&na terytoryum śremiskićm po
łożonych, na lat 9, wyznaczyliśmy termin na 
dzień

22 listopada po południu o godzinie 3.
Śrem, dnia 22 października 1864.

Dozór szpitalny. [3870]

Wmu panu Dr. Langiewiczowi w Witkowie 
i Dr. wojskowemu panu Hebichtowi w Powi
dzu, którzy mnie z najniebezpieczniejszej cho
roby karbunkuła śmiertelnego szczęśliwie wy
prowadzili, składam publicznie najczulsze po
dziękowanie.

Powidz, 28 października 1864.
Ks. Zgrabczyńskl,

(3890) proboszcz.

Pokój obszerny <3837)
jest, natychmiast do wynajęcia Grobla 25.

Młodzieniec, Polak, mający chęć wyuczyć 
się kupiectwa, posiadający wiadomości Secun- 
danera, jako język polski i niemiecki, poszu
kuje miejsca.

Reflektujący niechaj się zgłoszą franko pod 
lit. Z. B. Bydgoszcz poste restante. [3874] —------------------ --------------7----------- ?-------------■

Wprawni czeladnicy na duże sztuki znajdą 
stałe zatrudnienie w pracowni 

[3889] Logi i Bielińskiego.
Panny znające krawiecczyzng poszukuje

Szymańska,
[3881] Stary Rynek i Krótka ul. No. 29.

Pod Czarnym Orłem na II piętrze, jest 
pokój do wynajęcia od 1 listopada rb. (3876)

Szanownćj publ. dąąoszę, iż gotów jestem 
udzielać prywatne lekcye w realiach i w języ
kach niea>., polsk., lac. i franc., także przyj
muję studentów na stancyą zaręczając wszelką 
pomoc naukową. Chwaliszewo nr 40. [38911

Wieś rycerska Chłądowo w powiecie gnieź
nieńskim położona, mająca obszaru około 1700 
m. magd. inclusive pastwisk, zagajeń i łąkpjest 
z wolnćj ręki, bez lub z inwentarzem żywym 
i martwym, do sprzedania. Bliższćj wiadomo
ści udzieli na listy frankowane Dom. Szczyt- 
niki pod Czerniejewem._______ [3651]

Licytacya.
Z powodu zbytecznego inwentarza zamie

rzam w dniu 3 listopada r. b. sprzedać z wol
nćj ręki w majętności Wielkie pod Poznaniem, 
opodal dworca kolei żelaznćj w Rokitnicy, go
tówką najwięcćj dającemu kilka tegorocznych 
jedno-, dwu- i trzyletnich źrebaków i pewną 
ilość młodocianego bydła.________ [3860]

Aparat do robienia okowity, dopiero 
dwa.Jata używany, oraz z kotłem miedzianym 
do parowania kartofli i innemi por/ądkami 
gorzelniczemi, jest do sprzedania.

Nauczycielka, Polka, muzykalna, szuka 
umieszczenia. Bliższą wiadomość powziąć mo
żna na Jezuickićj ulicy na parterze pod nr 12. 
__________________________________ X2863)

Skład futer i czapek.
Z pomiędzy znanych ze swćj gorliwości dla 

sprawy polskjćj kupców wrocławskich, którzy 
właśnie dla tego znaczhe straty ponieśli, od
znacza się przed innemi p. Fischer (pod firmą 
T. B. Kirchner) Carl-StrasseNr. 1. Pożądaną 
więc byłoby rzeczą, ażeby publiczność pólska 
wynadgradzała mu choć w części, swojćm za
ufaniem, tćm bardzićj, iż doborem towarów, 
niską ceną i bezprzykładną rzetelnością ze 
wszech względów na to zasługuje. (3615)

Anilin
wszystkich kolorów, czerwony prima w kry
ształach i bez trucizny po 12 tal. funt ' poleca 
apteka (3882) Elsnera.

dowiedzieć się można w eksped.
Gdzie? 

Dzień. Pozn. 
(3779)

na rok
rok moim nakła-

Loga & Bieliński9
przy placu Wilhelmoiuskim nr 1

w hotelu Rzymskim.
Stósownie do nowo urządzanego i znacznie powiększonego lokalu, zaopa

trzyliśmy magazyn nasz jak najstaranniej we wszelkie tegoroczne nowości tak 
tańsze krajowe, jako tćż zagraniczne; w najlepszych gatunkach i polecamy ta
kowe łaskawemu uwzględnieniu. Szczególniej zwracamy uwagę Szanownej Pu
bliczności na znaczny wybór garderoby gotowój, jako to paletotów, burek,
szlafroków, bielizny i artykułów negliżowych. [3888]

Świeże słodkie hisz
pańskie

winogrona
odebrali i polecają bardzo tanio

W. F. Meyer i Sp.,
[3886] plac Wilhelmowski No; 2.

eiKswy w bkblhtos. 
dnia 27 października,

ppM» I % I J plis.
¿.’Oiyca, dcirtówi—|4’/J101’.. 
.•Ujwąd. 1859...>6 . i. -

—4- JO, ¿2 konw.U 
.4- 54,65,57, U»/»
— Í1856.J—...... ¡4»/,

rem. 1855«..43% 
dÍBg.-Sterb.ííVj

LfîGr sast. 
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tea. 3%

4- PoAor....,;,....Uv,>

-é s+ — (sym.U’/J -

105% 
I 96% 
i 101% 
¡101% 
126% 
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! 94’/,1
87 ¡ 

! 99

94’/,

— war. B.........
— Pros Zaok,...

— reatMarch...

8%:-
87, i ;. 83%l
4 i — i 94 1
¿ 98%' - I

— Pomor......... .
~ W. Ks. Posn. 
— Pr. W* i Ssirft 
— SadreÂîâde;., 
«- Saskie-.—...,. 
— Ssląifk» .......

ssfrjfltóisses.
&qste. ¡a tali,........
— Poł. narotí....

4 ; - i 97%' 
4 94%];.-/^ . !
4 = - > 97%i : - 98
4 - j 98’/,
•' ; ~ ! 98%

è ; - j 59%'

b

Akcji ■ł«W Î«iîR.
Galie. K. Lndw. .
Beriia-Aahaií.......
Berffii-Hamb......
Bert- Pocsd.-M agí 
Befl.-Sseseds., 
WrocA-Frfiib.....

. ElÿEOW.. 
Bisseg-iiśsS^e..,,

—• ßifflrwot’..

Fabryka i skład 
BIELIZNY GOTOWEJ.

Magazyn płócien, stołowizny i to
warów białych.

Drelich na miechy i gotow. miechy.
Dery do spania i na konie.

Kobierce.
Ceraty i skóry amerykańskie. 

Przedmioty kokosowe.

Derki do podróży.
Kołdry watowane.

LAMPY

Dagazyn
francuskich, angielskich i krajowych

Bławatów i towarów modnych.

Long-Chflles.

Płaszcze, Mantylki itd.
własnćj fabryki.

Snkna, Bukskiny. 
Wszelkie przedmioty do garderoby mgzkiej 

FIRANKI.
Matcrye na meble i portyery. 

Pokrycia na stoły.

Z okoliczności obecnego prze
silenia pieniężnego miałem sposobność 
zakupić po niskich cenach bardzo wy
borowe gatunki kawy, z którą wła
ściciele od czasu dość dawnego nie 
występują, polecam je więc w rozma
itej wybomćj jakości po cenach od
powiednich. (3873) Jakób Appel, 
________ ul. Wilhelm. 9, naprz. hotelu Miliu?8.

Kwiat herbaty.w- Pecco -w.
najnowszego sprzętu i smaku najwyborniej
szego poleca ' ff. Cassriel, 

i 3880] Szrem.

kuchenne, pokojowe, salonowe, % broúxu, szkła i porcelany, poleca w-uajwię-
kszyin doborze począwszy od 3 zip. do 10 tal. za sztukę, a nadto przysposabia się do palenia lampy stare. 
Petroleum, knoty i cylindry śą w, zapasie. Keperacye Wÿkôhywâ'éig dokładnie.

Ulica Frydery kowska 33 (3885) II. Klug.

Piękne węgierskie i ńad- 
winogrona poleca 

Jakób Appel,
ul. Wilhelmowska 9, naprz. hotelu Myliusa.

ISF Tłuste kielskie siela
wy, szary i mało solony astra
chański kawior, świeże rygen- 
waldskie półgęski, wielkie elb. 
minogi, szarlottenburgską i 
brunświcką kiszkę ccrwela-
tową świeżćj jakości polecają

II; F. Meyer i topólka,
[3887] plac Wilhelmowski No. 2.

reńskie

[3883]

łątnw I plasi.
Auatr. Obi. S5O 8,.
dosy. Spcfty/Stiegl

SWł.prf. Motał
Psiek- obligi sfcaib 
. — Gert.A300ri.

— — 8. 200 ti.
— LU. s. n. w B.8.
— Ob. esik. 500«.

Kocbjdae,
Frydryobsdury__
Lojdery.............
Htote. fesŁ asl.,.. 
Srebra — dii®.. 
Saafcie bfl. Scaa.— 

banta.—..
— wŁipete

Aiijsfcf. bank..... 4
Polskie Ki. bank.

y, i*9í>nt| pits. % 0/t I iądanoj plfcC,

73%

90%

4 —

82
53%

75

86
86%|
72%

74S/J
88%

H3% 
Y10% 
¡463 
29“,o 
99%

99’/
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186%
142
219%'
127%
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Pútei FryA-WUh.. 
GériiciSâ; Ai i Ç.

Litt. B... 
Opoi-ïaraowlé.. 
8Ûro|tr.-P6fea...

fek.tjls Uiił, i kredyt 
SikwUBs.:.

Bert 'Iow. liiiftd . 
Gdański baakprjw 
Dysk. U&diU kost

Królew. dito.........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. i>ryw- 
Po,mer. fótda iycer'. 
Ptófi; bSsiA/prbw 
Prask, ad«, bana.

4
4 “ 
4
{S

3%

72%
95’/,

; 64%¡ 
:l'60%1 
145-/, 
7i%; 
97%¡

I
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9fe

122
110%
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,100‘ 8 
,iO4 
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100*/«

.sP;U
4% 141’',' -
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Bert-Hamb__.....
-L"n. Em........

Bert-Pocz.-Mâg. A ■' — LM C..5... 
— Litt. D.......

**iR¡e......

Keiło-Bdgniala....
— HI.' Em.......

DoWSsl-March..
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_ IV «er..
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--
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g -Lit I::::.

Bterogr.-Poaii.,..
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&
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i
4
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i
4
4
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4

99 %* Pozn. lia. zast nowi | i —
93%¡ f

92 
88% 

94’

93
100%

Âkéye sraemystew. 
Beri. fab.< koL 
Minerwy SzJąskićj
Concomía.............
Magd.' ànek. op. 
®bî^. « srtrtrí ip!»rw. 
Bes'i.-A.ífeLU...!;...

106’/e'
21%i

340

Redaktor odpowiefeiUoy i wydawca w

] Listy sast gal. now.
s kup. w. anstr, 

j Listy sast gal. star, 
kap. w mon. kr.

74

77 50

— 75— nowe..
— Listy Heni..

Ssląskie ust Zazt 
listy zast. A. 
nowe ..........
Lit B............

— Lit. e........
— Listy Kont.. 
— Oblig. prów.

Polskie Listy Zast.
— nowo Emig..
— Obi. skarb,

obi. czijaik.aWWsł. 
Austr. poźyc.z aa. 
Mińerwy akcye.... 
Ssląski bank.........

— tow. assek.og.

A&jCyeSzhfctó. fcal.ł«!. 
Freiburg...1............ .
— nów. Esais..?

— obi. b praw pier.
— ......... .........

GdraoSzi. Lit A.iG
— LitB....... ......

— obili pr.

— .......... Lit. E
Opo). Tam............
Koźlo-Bcgwain.... 

obi. z pr. pierw

94’/,
¡ 82% 
1100%'

1L Em........ ,.'l 4%
KUBĘ ¡GDBEDY W WBOCKA 

dnia 27; października.
Papiery I pieBl^dae,
©Skaty
FrySrjchzdory 
Lujdory............. ~ — 110’/«
Polskie'bil. tank
AsfeL ’••snbitoty ..
Nowa WWuta Anat -t — 85*/,
Wróci', obi m'ejsk.
Ptó&Ć. liBti Śttt'

ïisÂnïÂ’r---' SäwäJ’f wlk«r Mirsbaaki w Posnanfet,

78 60

KUKS STÓW. KUP. w 'OZNANLJ 
dnia 28 października.
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— nowa........ .....
— nowe.............

Posa. Ust Beat...
— akc.baak.prow

— obL ¡^ow..
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